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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego8, ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem H alicka 46).

P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z ł r .— półrocznie 
9 z'Y. — kw artalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie
1 z łr 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie A ustrjackiem , rocznie 
24 złr. — pół >eznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do ałych Niemiec 
rósznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 50 srg., 
do F rancji, A nglij, W łoch i 8zw ajcarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

T e le f o n  K e d a k c j i  1 7 1 .

We Lwowie Poniedziałek dnia 7 Maja 1888.

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Rok XXI.

Przeipłatę i ogłoszenia jrzM we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego8, plac Maijaekl 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiaelki; we W iednia, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szw ajca^  i Wrocławiu pp. HaasenstainBazylei, os 
et V ogier, we 
w Warszawie Reicbman 
anonsów w Paryżu c  Adam 
Pćres.

edniu A. o PA  R. Moose, 
et Frendler, Biuro 

rue des Saint

Ogłoszenia przyjmuje się *» opłatą 6  eentów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja 1 nekrologi 1 8  ot. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 '/ , centa od wyrazu Pomieszka' 

nim i sklepy po I ct od wyrazu.

Mm w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.

Nowe drogi.
XIII.

Nasze stronnictwa „przemysłowe*.
Z świadomością, celów wykonywana opieka nad 

rozwojem przemysłu w naszym krain, jest bardzo 
św k iej daty. Pomijając bowiem dawniejsze usiło
wania sporadyczne, podejmowane tu i owdzie przez 
niektórych obywatel a przez biurokrację niemie
cką w zarodzie zgniecione, pierwszem ogniskiem 
stałem, około którego grupować się poczęli mężo
wie, uznający ważność sprawy wskrzeszenia indu- 
strji w kraju dla naszych interesów narodowych, 
było muzeum przem ysłowe, założone w Krakowie 
przez dra Adrjana Baranieckiego po wystawie pa
ryskiej z roku 1868. Mniej więcej w tym samym 
czasie przeprowadzoną została reorganizacja daw
nej niemieckiej akademji technicznej we Lwowie 
w ten sposób, iż stanowi ona obecnie jedyną na 
całym obs*»rze ziem polskich akademicką szkołę 
politechniczną z polskim językiem wykładowym, 
której grono prefesorów żjwo przejęte jest patrjo- 
tycznem poczuciem misji tego zakładu: dostarcza
nia krajowi techników, którzy nietylko wiedzą 
pracą skuteczną w zakres! zawodowym służyliby 
dobru ogólnemu, ale którzy zarazem byliby pionie
rami, zdobywającymi coraz szersze tereny dla tech
ników w naszym biednym tradycjonalnie rolniczym 
kraju. W imię tej idei przewodniej, potworzyły się 
także w Krakowie i we Lwowie stowarzyszenia 
techników, których byt, co prawda, niezbyt był 
świetnym w początKach, ale ustalił się szybko, 
i obecnie coraz szersze obejmuje kręgi. Towarzy
stwa techniczne, jakkolwiek poświęcone wszystkim 
kierunkom nauk technicznych, muszą jednak z na
tury swej wywierać i wywierają faktycznie wpływ  
odpowiedni na skierowanie przemysłu w kraju na 
tory racjonalne, i budzą na tern polu żywszy ruch 
umysłów. Powstanie muzeum przemysłowego miej
skiego we Lwowie, stanowi także jedno z o- 
gniw  ważnych w łańcuchu usiłowań nad pod
niesieniem przemysłu. Niepoślednie znaczenie w 
rzędzie tych prac stauowi także zainicjowana 
około roku 1866 przez ówczesnych akademików 
Tadeusza Romanowicza, Tadeusza Skałkowskiego i 
Edmunda Krzena agitacja pomiędzy młodzieżą rę
kodzielniczą w duchu postępowym, ażeby w niej 
rozbudzić poczucie wartości i pragnienie wiedzy, 

i płynącą z wewnętrznego przekonania chęć wyzwo
lenia się z kołtuństwa cechowego, a wreszcie świa
domość potrzeby postępu w technice i organizacji 
rzemiosł. Tak powstało stowarzyszenie młodzieży 
rękodzielniczej „dla nauk i zabawy Dod nazwą: 
„Gwiazda" we Lwowie, a za tym przykładem two
rzyć się poczęły podobne stowarzyszenia postępo- 
wej młodzieży rękodzielniczej we wszystkich znacz- 
niejszych miastach '"raju. Znacznie przedtem zało
żył ks. Zygmunt Odelgiewicz we Lwowie stowa
rzyszenie katolickiej czeladzi pod nazwą. „Skała , 
drągiem zaś stowarzyszeniem rękodzielnicze ~i z chi 
rai ł e m  ściśle wyznaniowym jes nowszej daty 
ydowskie J a d  Charuzim. —  Wys iwa k.i.jowa 

rolniczo-przemysłowa we Lwowie z r. 1877 sta
nowi ważny punkt zwrotny w dziejaci- nrzemj tu 
w Galicji. Panom : Włodzimierzowi hrab. Dziedu- 
szy-kiem u, Ludwikowi Wierzbickiemu i Zygmun
towi Strusiewiczowi zawdzięczać należy świetne 
udanie się tego przedsięwzięcia, i trzy mianowicie 
sprawy z dziedziny przemysłu, dawniej zaniedbane, 
weszły od czasu wystawy lwowskiei na porządek 
dzienny zajęcia publicznego i w skutek tego roz
wijają się odtąd potężnie -  a to: nauka rysun
ków i robót ręcznych w szkołach, przemysł nafto
wy i włościański przemysł domowy. Dopiero od 
czasu wystawy lwowskiej wchodzą też sprawy prze
mysłowe stale w program każdorocznej sesji sej
mowej , a przy życzliwem i zręcznem kierowni
ctwie dra Józefa Wereszczyńskiego w Wydziale kra
jowym z każdym rokiem przybywa im coraz w ię
cej śrrlków do rozwoju. Agitacja pomiędzy ręko
dzielnikami, wywołana podjętą w Radzie państwa 
reformą dawnej ustaw" przemysłowej, wielce nie
korzystnej dla przemysłu rękodzielniczego i złożona 
przez Wydział krajowy w roku 1882 z inicjatywy 
stowarzyszenia „Spójnia" ankieta przemysłowa, po
ruszyły w zakresie starań o rozwój przemysłu 
w kraju mnóstwo nowych myśli programowych. 
Bezpośrednio po wystawie lwowskiej (w r. 1877), 
powstał przy Wydziale krajowym „tymczasowy Ko
mitet doradczy" dla spraw przemysłowych, który —  
przechodząc rozmaite koleje, przekształcony parę 
razy stanowi już obecnie stałą instytucję pod na
zwą- „ K o m i s j i  k r a j o w e j  d l a  s p r a w  
p r z e m y s ł o w y c h " ,  której działalność w sil
nym znajduje się rozwoju. Kuergja śp. marszałka 
Zyblikiewicza potężnie przyczyniła się do ustalenia 
metody opieki nad rnzwcjcm przemysłu i obecnie 
posiadamy już pełne żywotności zawiązki szkół 
przemysłowych i warstatów naukowych, znaczny 
zastęp młodzieży najzdolniejszej kształci sir w roz
maitych zawodach przemysłowych przy pomocy 
st\ jandjów z funduszu krajowego i istnieje już 
także stały fundusz dla materialnego wspierania 
kredytem, a nawet subwencjami bezzwrotnemi za
sługujących na poparcie przedsięwzięć przemysło
wych. Pora eksperymentów na tern polu, pora do
rywczego subwencjonowania przedsiębiorstw nie- 
posiadających warunków żywotności i mniej wa
żnych z szerszego punktu widzenia, przeminęła 
bezpowrotnie: teraz już akcja w tym względzie 
wchodzi na tory obmyślanego na długi szereg lat 
planu. Zakładane przez kółka nauczycielskie pod 
egidą Towarzystwa pedagogicznego wieczorne nader 
słabo stojące szkółki dla terminatorów rzemieślni
czych, przekształcają się obecnie w system szkół 
publicznych z ustaloną organizacją i w myśl uchwał 
sejmowych, powziętych podczas ostatniej sesji z 
okazji zniesienia niepraktycznie zorganizowanych 
szkół wydziałowych męzkich, niebawem ilość ich 
znacznie pomnoży się w kraju. Rząd, który pier
wotnie otwarcie zi ,raował w obec usiłowań na
szych, mających na celu rozwój produkcji przemy
słowej w Galicji, stanowisko odporne, wręcz tym 
usiłowaniom nieprzychylne, teraz powoli i ostro
żnie przecież zbliża się z pomocną ręką, z meja-

kiem już zaufaniem w użyteczność tych usiłowań 
dla interesów państwa—  chociażby tylko być może 
przynajmniej z fiskalnego punktu widzenia... Mia
sto Kraków pięknr daje z siebie przykład hojnego 
opiekowania sii podniesieniem oświaty w klasie rę
kodzielniczej, udoskonaleniem i artystycznem uszla
chetnieniem, tudzież urozmaiceniem wyrobów prze
mysłowych. Komisja przemysłowa krakowskiej Rady 
miejskiej, po dokonanej niedawno reformie, stano
wi obecnie grono, po którem spodziewać się mo
żna działalności, obfitujące-’ w skutki najpiękniej
sze. W lwowskim magistracie przeważają dotąd w 
tych sprawach wpływy rutynistów cechowych, cho
ciaż i tu powstająca wyższa szkoła przemysłowa 
wespół z muzeum przemysłowem, miejskiem stanie 
się niewątpliwie silnem ogniskiem postępu w za
kresie przemysłu.

Więc jakkolwiek trudno nam równać się na 
polu industrji choćby z najbliższymi sąsiadami od 
zachodu, chociaż mają rację ci wszyscy, którzy 
ubolewąją nad straszliwem zacofaniem naszem w 
tym względzie, to jednak —  n il desperandum  1 
I u nas przecież coś się robi na tern polu — a 
chociaż to dopiero początki działania, nieśmiałe 
próby, ale jest już tych początków dużo, a poroz- 
poczynane prace znajdują się na drodze stałego 
rozwoju. Najzacieklejszy pesymista tego zaprzeczyć 
nie zdoła.

W miarę jednak, jak wzrasta w społeczeń
stwie zainteresowanie się sprawami przemysłu, za
rysowują się takie i prądy różnorodne na tem 
polu.

Rękodzielnicy widzą swoje zbawienie w dal
szych reformach państwowej ustawy przemysłowej 
w tym kierunnu, ażeby pod nazwą odmienną przy
wrócić w całej rozciągłości dawne przywileje ce
chowe — bez względu na zmienione obecnie wa
runki techniki rzemiosł, wpływy ułatwionej komu
nikacji i t. d.

Technicy dążą znów z całą potęgą przekona
nia, płynącego z jasnej świadomości zadań i wa
runków rozwoju przemysłu, do zaszczepienia w 
kraju naszym przemysłu f a b r y c z n e g o ,  bez cze
go ani mowy być nie może o jakiejkolwiek kon
kurencji skutecznej wyrobów swojskich z zagra- 
nicznemi wyrobami.

Trzeci wreszcie zastęp protektorów przemysłu 
miłuje tylko przemysł domowy ludu, ów prastary 
przemysł, który od wieków zaspokajał skromne 
potrzeby miljonów ludności krajowej i wyrobił 
sobie pewne cechy oryginalne, które czynią proste 
jego wytwory nieskończenie powabnemi dla każ-

b-tn r n a  w ił lu n A  Hłn w a trvo lV ifi/rn  « «  .
swojskie, co nosi na sobie znamiona rodzime cna- 
rakteru narodowego.

K t ó r y ż  z t y c h  t r z e c h  o b o z ó w  ma  
r a c j ę ? . . .

Krótka jest odpowiedź na to pytanie: oto 
w s z y s c y  i n i k t  —  czyli inaczej mówiąc 
k a ż d e  z wymienionych powyżej trzech stronnictw 
ńaa słuszn )ś ’ w obrębie interesów tej gałęzi prze- 
Juysłu, któ-a je specjalnie zajmuje, a ż a d n e  z 
nich nie ma prawa do patentu na wyłącznego 
zbawcę przemysłu krajowego. T y l k o  z a ś  z h a r 
m o n i j n e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  z w o l e n n i 
k ó w  k a ż d e g o  z o w y c h  t r z e c h  p r o g r a 
m ó w ,  w y n i k n ą  z b a w i e n n e  d l a  k r a j u  
s k u t k i .

Sprowadzenie tych trzech czynników do łą
cznego współdziałania da się osiągnąć przez po
wołanie przynajmniej dwóch zastępców przemysłu 
rękodzielniczego w skład komisji krajowej dla 
spraw przemysłowych, tak, ażeby w niej wszystkie 
trzy prądy były reprezentowane, czego dftąc nie 
ma. W takim razie z tego centralnego ogniska 
opieki nad interesami przemysłu krajowego wy
chodziłyby już na zewnątrz hasła wszechstronnie 
przetrawione, przyjmowane z zaufaniem we wszyst
kich bez wyjątku kołach, interesujących się spra
wami przemysłowemi.

Tyle zaś jest do czynienia w tym zakresie, 
taki tu ogroin pracy oczekuje r<1 chętnych, że 
zaprawdę miłem i wdzięcznem byłoby to zadaniem, 
zjednoczyć w zgodny zastęp mężów, przewodniczą
cych naszym stronnictwom przemysłowym...

Fryderyk III. a junkierstwo pruskie.
Berlin 3. maja

List muj dzisiejszy chcę poświęcić wT jcznie 
krótKim refleksjom na temat tych stosuni_ów po
twornych, jakie fetyazyzm bismarkowski iid ą eezn m  
ręka w rękę junkierstwo specyficznie prusk i-krzyżackie 
zainaugurowały bezkarnie w obec borykającego się 
ze śmiercią ces. Fryderyka... Wiadoma to rzecz, 
że obecny spadkobierca Wilhelmowej korony 
jeszcze jako następca tronu był solą w oku 
wszystkich konserwatystów i reakcjonistów najgor
szego, bo pruskiego stylu. Hasło do tej animozji 
wycnodziło zawsze z otoczenia wszechwładnego 
Bismarka, który małoduszną jakąś nienawiścią 
pałał i pała szczególnie do pięknej i  majestatycz
nej Wiktorji angiolskiej, żony długoletniego kron- 
prynca, I wszystkich wpływów dobywał u schyłku 
życia zmarłego cesarza, aby djadem cesarzowej 
niemieckiej i królowej Prus nie spoczął na białej 
skroni nienawistnej dlań kobiety. Wszak nie było 
to pałacową, tylko tajemnicą, że dogorywającego 
już w San Remo Fryderyka chciał Bismark wyzuć 
na rzecz tegoż syna Wilhelma z praw dziedzictwa 
korony i tylko Nemezis sama pokrzyżowała 
mu rachubę, sprzątnąwszy niespodzianie powolnego 
swemu słudze 90-letniego starca pierwej, niż ska
zanego już dawno na śmierć niechybną jego syna 
Fryderyka... Z faktem dokonanym musiał się 
liczyć Bismark i wychowane przezeń pokolenie 
pikielhaubowców —  co jednak nie przeszkadzało 
mu, że wbrew tradycjom dworaokim, wbrew sa
memu już uczuciu przyzwoitości, zaraz u wstępu 
zadał kłam postulatom choćby prostej 1 'alności 
dynastycznej i wraz z kreaturami swojemi n: fo
telach ministerjalnych zachowywał się w obec 
Fryderyka 111. tak, jakby w obec jakiego s a m o

z w a ń c y  —  i n t r u z a ,  którego d o  c z a s u  
tolerować się musi.

Bałwochwalcze pienia .wznoszono bez przerwy 
na cześć zmarłego Wilhelma —  imię tegoż n 
stępcy wykrztuszano tylko z najwyższą niechęcią. 
Działo się to wszystko —  jak zapewne pamięta
cie — zarówno w parlamencie i sejmie, jak szcze
gólnie w całej prasie gadzinowej i junkierskiej. 
A  już do niepraktykowanego w obec koronowa- 
nych głów zuchwalstwa, do prostego, iście rewol
werowego skandalu doszła ta ostatnia, gdy wzięła 
na swój pytel sprawę na wt [aróś familijną, jaką 
przecie) pierwszym rzędzie było zamęźcie zako
chanej w ks.|Aleksandrze Battenbergsk n księżniczki 
Wiktorji. Najzaciętszy wróg dynastji, nawet skrajni 
socjaliści zgorszeni byli taktyką, którą z całym  
aparatem swej władzy persekwował kanclerz, byle 
nieprzepartym oporem swoim ugodzić w  samo 
serce macierzyńskie i za zoienawidzouą przezeń 
cesarzowę pomścić się na jej niewinnej córce.
I tym razem zwyciężył Bismark, wytoczywszy 
w obec chorego Fryderyka najcięższego kalibru 
działo —  groźbę swojej dym isji.. Czy sądzicie, 
że to niesłychane ustępstwo miłującego swoje 
dziecię ojca, przejednało dlań gady bismarkowskie ?

Ani na w ło s ! Monarcha wolnomyślny i spra
wiedliwy, jakim Fryderyk IIL od pierwszego dnia 
swoich rządów się zamanifestował, człowiek da
jący do zrozumienia, że nie1 myśli być cesarzem 
malowanym, jakimś manekinem, tylko poruszanym 
rę_ką Bismarka—  taki monarąha nigdy nie będzie 
miał wśród junkrow pruskich —  że pominę już 
szczere sympatje, ale nawet t^go szacunku, jaki się 
cesarzowi Niemiec, walecznemu wodzowi z lat 1870 

71 od z j e d n o c z o n y c h  Niemców niezawo
dnie należy.

Jako ilustrację tych słów moich, pozwólcie, 
że nam przytoczę następującą anegdotę, która obie
ga po Berlinie* j iko darzenie autentyczne. Ce
sarz Fryderyk objąwszy rządy, obok rozległej 
amnestji, zwyczajem odwiecznym suwerenów udzie
lił tyle a tyle orderów, wyniósł do stanu szlachec
ki go lub godności hrabiów i ’)aronów tyle a tyle 
osób —  o daty szczegółowe mi nie idzie —  sło
wem starał się uszczęśliwić pewną liczbę iragną- 
cych takiego uszczęśliwienia swoich poddanych. 
Pomiędzy ijoli wybrańca n i wyczytano nazwiska 3 
żydów berlińskich.

Żapewniam was, że nigdy nie zachwycałem  
się i nie zachwycam ludem Izraela w ogóle, a je 
go dzisiejszymi koryfeuszami a  i<j B l e i c h r o d e r  
itp. w s z c z e g ó l e . ^ . jednak —  przy-
semitów w guście wiedeńskiego SchOnerers Lub tu
tejszego Stóckera...

Owóż nie dacie może wiary, jakie oburzenie 
niepohamowane zapanowało wśród tłumów stócke- 
rowskiego prozelityzmu, gdy Reichsanzeiger ogło
s ił odszczególnienie monarsze tych 3 żydów. Zda
wałoby się formalnie, że cesarz dokonał chyba ja- 
riegoś aktu, wywracającego k instytucję, przywra
cającego czasy absolutne, gubiącego das freie  
grosse deutsche Reich  itd. w tym sensie.

W^ylewać żółć całą w szpaltach swoich dzien
ników było im niemożebne, bo ostatecznie proku
rator cesarski, pomimo respektu dla pismaków bis- 
markowych, musiałby wystąpić przeciw nim ex 
offieio. Za to też tem namiętniej wybuchano w 
rozmowach prywatnych, bez względu na miejsce i 
otoczenie. Np. przyczepiono Fryderykowi przezwi
sko „Kohn I" — jako najbardziej dlań... odpo
wiednie imię i wyrażano się szyderczo, że gdy 
Wilhelma grzebano z tumu berlińskiego, to Kohna 
I-go (aby jaknajprędze,! dodawano półgębkiem) 
wyniosą zapewne ze s y n a g o g i .  Tak prowadzo
nej raz rozmowie przysłuchiwało się kilku człon
ków opery nadwornej, a ponieważ pomiędzy naj
porządniejszymi nawet Niemcami o denuncjanta 
nie trudno, więc jeden z tych panów sprowadził 
tajnego polieystę.

Ten wysłuchawszy z bliska na własne uszy 
dalszego ciągu podobnych dowcipów, w końcu zde
maskował się w obec przerażonych antifrydrykow- 
eów jako ajent policyjny i zanotował sobie ich 
nazwiska. Okazało się, że w tem towarzystwie było 
także 2 oficerów, przebranych w cywilne suknie, 
którzy tę grubą conajmniej nielojalność odpoku 
tują zapewne przed sądem wojskowym. Do nieda
wna kolportowano jako dowcip berliński Friedrich  
der B rite  zamiast F r. der D ritte  —  (Fryderyk 
A n g l i k )  — obecnie zas przezwisko to zastąpiła 
junkierj nowem: Kohn der E rste . A wszystko 
dzieje si j ponieważ ani cesarz, ani cesarzowa nie 
mieli szczęścia, zaskarbić sobie sympatje Bismarka,

Z Lotaryngji.
(W ychodźtw o Francuzów e L o taryn g ji i  A lzacji.

Szczucie przeciw  nauczycielom Francuzom. —

W ypieran ie  francuskiego języka  ze szkół.)
Rozpoczęta po roku 1870 emigracja Francu

zów z Alzacji i Lotaryngji przybrała w ostatnich 
tach większe rozmiary. Jak to statystyczne wia

domości, wydawane przez pruskie ministerstwo 
stwierdzają, wynosił w latach od 1875 do 1880 u- 
bytek zasiedziałych krajowców 9257 osób. W la
tach zaś 1 8 8 0 -1 8 8 5  podniósł się do liczby 49.254  
osób. Z tych utraciła Lotaryngja 25 .293 , Dolna 
Alzacja 13.984 a Górna Alzacja 9977 osób. 
Szczerby te zapełniają bezzwłocznie Niemcy, przy
bywający przeważnie z południowych niemieckich 
krajów. Skutkiem tego podniósł się element nie
miecki w czasie od r. 1880 do 1886 r. o 36.958  
osób.

Pod względem religijnym widzimy ten sam 
objaw. Katolicka ludność tych dwóch prowincji 
wynosiła w r. 1880 jeszcze 1,218.468 osób, w r. 
zaś L885 jnż tylko 1,210.297. W miarę tego po
większyła się ludność ewangelicka.

Niektórym zagorzalcom niemieckim nie po
suwa się uprzątanie wszystkiego, co njsi francu
skie znamię, dość szybko, dla tego domagają się 
od rządu jeszcze szybszego rugowania, co im stoi 
w drodze. Jako próbkę tego postępowi mi t przyto

czę, co niemiecka M etzer Ztg. pisze pod rubryką: 
„ N a d e s ł a n o " :

Wypowiadasz Pan swe zdumienie, iż w tu- 
tejszycn (Metz) ochronkach zawsze jeszcze czynne 
są nauczycielki, nie rozumiejące ani słrw aniem ie- 
ckiegr Lecz cg powiedzieć na to, że przy szko
łach chłopców w Metz zatrudnieni są ludzie jako 
nauczyciele główni, którzy wcale nie znają nie
mieckiego języka i od roku 1870 dotąd nie uwa
żali za stosowne nauczyć się władać niemieckim  
językiem. Ludziom tym służy jeszcze przywilej, iż 
dziennie 1 do 2 godzin nauki mniej udzielają, niż 
ich koledzy, którzy ieh bezpłatnie wyręczać 
muszą."

j.’raca ta niez eckich pionierów osiąga dobry 
skutek, gdyż rząd nsirwa jednego po drugim z 
nauczycieli Francuzów, ograniczając przytem w 
szkołach z każdem półroczem coraz więcej język 
francuski. W niektórych okolicach nczą się dzieci 
francuskie już tylko katechizmu w swym ojczystym  
języku, a wszystkich innyeh przedmiotów po nie
miecku.

Przytem nie zważają nauczyciele niemieccy 
wcale na to, czy uczniowie ich wykład rozumieją, 
lub nie.

Francuzi w głowę zachodzą nad taką pedago
giką i takiem przeznaczeniem szkół.

Z prow incji.
Stryj 4. ląja. ( Obchód 3. m aja. — Poświęce

nie taboru kolejowej stra ży  pożarnej. —  Protest 
przeciw  wyborom do ra d y  m iejskiej. —  Z aw ią 
zanie filji lwowskiego „Sokoła“ w  S tryju ). Diień 
wczorajszy obchodzono u nas nroczystem nabożeń
stwem w kościele parafialnym rzym. kat., a to za 
inicjatywą stowarzyszenia „Gwiazdy". Z przykrością 
skonstator ić np-imy, że udział publiczności nie był 
liczny. Najwięcej jeszcze zastąpioną była stosnnkowo 
tutejsza płeć piękna.

Dzisiaj mieliśmy dragą uroczystość, a to poświę
cenie taboru kolejowej straży pożarnej w tymże sa
mym kościele. Tabor ten przystrojony w zieleń usta
wiono przed bractwem, a poświęcenia dokonał po od- 
prawionem nabożeństwie w kościele, czcigodny nasz 
proboszcz ks. Ollender.

Pięknym był widok, gdy straż pożarna kolejowa, 
z 40 osób się składająca, w trzech plutonach, w gu
stownych świeżych munuiraoh, dziarsko wyglądająca, 
pod naczelną komendą p inżyniera Marcińskiego, po
przedzona przez tutejszą muzykę kolejową, również
f i s T O lO O  i tU IC J U  I  O g u  U U D U U J i l l l  U J I I  p U J J  ł u j  “ u . - u O u J f c —

ści reprezentanci władz państwowych, autonomicznych 
kolei państwowej, tudzież dosyć licznie zebrana pu- 

lblicznosć.
Do istniejących już licznych filfj lwowskiego to

warzystwa gimnastycznego „Sokoł" przybędzie nowa 
filja w Stryju. Grono osób kilkudziesięciu ze wszyst
kich warstw społeczeństwa tutejszego, uchwaliło za 
iniojatywą p. Aleksandra Małeckiego otworzyć tę rze
czoną filję i wniesjono już odpowiednie podanie do 
„Sokoła" lwowskiego. M my ta nowo wybudowaną 
bardzo ładną salę gimnastyczną dla młodzieży szkol
nej, zaopatrzoną hojnie w urządzenia i przybory nowo 
przez gminę sprawione. Pod pewnemi warunkami 
przyzwolono filji tej tak ze strony gminy jako też i 
władzy szkolnej, odbywanie nauk i ćwiczeń w tej 
sali, a z każdym dniem zwiększa się ilość przystępu
jących do tej filji osób, tak, iż rokować możemy po
myślny rozwój temu nowemu stowarzyszeniu.

Przeciw wyborom do rady gminnej wniesiono 
dwa protesta, jeden podpisany przez eałą prawie inte
ligencję tutejszą, przez mieszczaństwo i przez pewną 
część żydów, drngi zaś wyszedł z grona ludności ży
dowskiej. Między podpisami na pierwszym p oteście 
znai uodzi się jedenastu wybranych radnych chrześćjań- 
skich, a to ośmiu z pierwszego, jednego z drugiego, 
a dwóch z trzeciego koła —  tudzież pięciu chrześćjań- 
skich zastępców na radnych z koła pierwszego. Pro
test ten należycie jest umot wowany i nie wątpimy 
o pomyślnem załatwieniu tegoż, a w takim razie ma
my wszelkie powody do przypuszczenia, że nowe 
wyboiy zupełnie inaczej i z korzyścią dla miasta wy
padną.

KRO N IK A .
Kalendarz. Poniedziałek (7 .): Domiceli P. —  

Ludomiłr. Wschód słońca o godz. 4. m. 26, zachód 
o godz. 7. m. 27.

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 
Opieki weteranów polskich z r. 1830— 1831 za 
miesiąc kwiecień br., nadsyła nam skarbnik dr. 
Bernard Goldmann, a mianowicie:

Datki nadesłali: Urzędnicy techniczni Wydziału 
krajowego za kwiecień złr. 10'25, Jan Kanty Czer- 
szyk półrocznie 5. Ks Jan Siemieński rocznie 6, Mie
czysław Darowski kwartalnie 3, przez delegata Al
freda Steekiego: Ty tui Kielanowski rocznie 15, Wi
ktor Wiśniewski 5, dr. Tarnawski czysty dochód 
z wieczorka, urządzonego dnia 29. stycznia w Prze
myślu 64*29, za tacę roboty ręcznej,-ofiarowaną przez 
pannę Józefę Kokurewioz w Toporowie 53*20, zebrane 
na towarzyskiej zabawie w zakładzie wychowawczym 
panny Kamili Poh we Lwowie 40, przez redakcję 
D ziennika Polskiego do 1. kwietnia 183*86, przez 
redakcję K u rjera  Lwowskiego  po dzień 11. kwietnia 
117*41, ogółem wpłynęło 502 złr. 76 cnt.

W miesiącu kwietniu rozdano 41 weteranom 
zapomogi stałe w kwocie 341 złr., zaś 4 wetera
nem zapomogi jednorazowe w kwocie 36 złr.

„Częstochowa, węgierskie muzeum w Polsce 
rosyjskiej" —  pod tym tytułem zamieszcza onegdaj 
szy Pester L lo y d  obszerny fejleton, zaczynający się 
od słó w : „Czem dla wyznawców islamn Mekka albo 
Medina, dla starowieroow ruskich Kijów : tem —  albo 
nawet i czemś więcej jei oze —  jest dla Polaków od 
niepamiętnych czasów miejsce, pełne cudów, Często- 
howa." W dalszym ciąga tak pisze Pester IA oyd: 
„Polacy i Wtznawoy Hossa, Szwedzi, Moskale i Pru

sacy w biegu f u i zawikłań zostawili tam swoje

karty v izytowe albo jako zwyeięzcy wkroczyli przez • 
most zwodzony i bramę poczerniają od starości. Dla 
Paulinów atoli wybiła ostatnia godzina. Rosyjski rząd 
zakazu ł  im przyjmowania nowych członków. Być mo
że, że zakonnicy za pomału umierali, być może, że 
cześć Polaków dla tego miejsca była Moskalom solą j c ą  
w oku, a być wreszcie może —  i to najprawdopodo
bniej —  że posiadanie tego obronnego grodu na gra
nicy prusk-jj i w pobliżu austrjackiej połażonego, 
było potrzebnem dla wojsk rosyjskich —  dość, że 
niedawno rząd moskiewski Paulinów z klasztoru wy- 
rzuoił, a sam go zajął."

Autor fejletonu wspomnianego przypomina na- £ 3 *  
stępnie, że na każdym Węgrze musi Częstochowa ro- Z 
bić wrażenie węgierskiego muzeum; nagromadzonych g= a' 
tam jest bowiem mnóstwo rzeczy węgierskich, a już 
niemal u wchodu widzi się ogromne obrazy królów 
węgierskich Stefana i Władysława. Wiadomości o 
Częstochowie czerpie autor z dziełl a prof. Aladara •  
Ballagi, który zeszłego roku Jasnągórę odwidził i 
jako Węgier aerde ;znie tam został przyjęty.

Opis, w kl 5rym główny nacisk położono oczywi- 
śoie na pamiątki, mające znaczenie dla Węgrów, koń- W  
ozy p. St. w ten sposób: „Kto udaje się na Jasną
Górę, aby złożyć hołd Reginae R9gni Poloniae, ten 
spełnia ozyn n_etylko pobożny, ale i patrjotyczny. 
Wygnanie Paulinów z Częstochowy znaczy dla Pola
ków: pozbawień j narodowegotej miejscowości charakteru.
Ze swego stanowiska Rosjanie czynią rozumnie, zabi- 
jąjąc dwie muchy jednem uderzeniem. Zmieniają to, z 
czego patijotyzm i polali katolicyzm czerpał nowe 
siły a równocześnie stawiają warownię graniczną. Że 
przez zabór ten uczucia miljonów zostają pogwałcone
—  nie zważa na to rząd rosyjski. Miljony, którym 
serca takie zarządzenia z erwawiają, muszą pozostać 
głuche i pozostaną, ale i nas dotyka boleśnie ta ru
syfikacja Częstochowy, niety1'o dlatego, że —  wyją
wszy oczywiście podatek naftowy i spirytusowy
—  (bardzo słusznie, bo i Polacy to zastrzeżenie mu
szą zrobić)

Węgier, Polak, dwa bratanki,
I  do szabli i do szklanki
(Ungar, Pole, sind zwei Briider,
Gilt’s zu feehten, gilt’s zu zechen) 

i że nasze losy są zbliżone do Polaków, ale także, że 
Częstochowa zawiera mnóstwo rzeczy, przypominają
cych nam historję Węgier —  w rękach moskiewskich 
prędzej czy później gdzieś tak zginą, że ich żaden 
badacz więcej nie wynajdzie."

Z auuu Charlottenburekiego. w poniedziałek 
tłumy ludzi, jak .  .rykle, otaczaęy zamek Charlotten- ^ 3  
burski, ozekąjąc na wyjazd któregokolwiek z leką* s' —  ‘m

riaty

o-

zaproponowała stojącym, aby przesłać cesarzowi kwia 
W mgnieniu oka tłum rzucił się do kwieciarek, ku
pił kilkaset małych bukiecików fiołków, a inicjatorka 
tej owaoji zaniosła je do zamku. Cesarz z radością 
przyjął ten dowód miłości narodu swojego i napisał 
na kartce, aby cesarzowa przyjęła panią ową, która 
przyniosła fiołki. Oczywiście monarchini niezwłocznie 
zadość uczynił żądania chorego małżonka swojego, 
a do pani owej, nazwiskiem Feist z Frankfurtu, rze
k ła : „O, jakże ja pani niewymownie dziękuję! I ja 
takie gotowa jestem oddać moją krew serdeczną za 
mego chorego męża. Powiedz pani wszystkim, że ce
sarz bardzo się uradował tą >znaką wiernej miłości 

każe wszystkim serdecznie dziękować. Na taką niej 
spodziankę nie był przygotowany. Powiedz pani także- 
iż mój mąż czuje się dzisiaj lepiej." — Przed kilku 
dniam i cesarz zawezwał jednego z najstarszych i naj
wierniejszych zług ewoich, przybocznego Strzelca 
Beckera, który od pewnego czasu, z powodu głuchoty, 
zmuszony był opuścić służbę. Gdy Becker wszedł do 
sypialni cesarza, monarcha wyciągnął do niego obie 
ręce, a strzelec ucałował je z głębokiem wzruszeniem. 
Wówczas cesarz napisał na kartce papieru ołówkiem: 
„Jesteśmy obaj nieszczęśliwi, ty nie możesz słyszeć, 
ja nie mogę mówić. Ale ja jestem daleko nieszczęśli
wszy od ciebie." Szlochając głośno, strzelec opuścił 
sypialnię cesarza, który ze łzami w oczach patrzał za 
odchodzącym sługą.

Kobiety {Mtulcywami w Anglji. Ogólne panuje 
przekonanie, że policja angielska posługuje się ró
wnież licznymi d tektywami rodzaju żeńskiego. Liczni 
powieściopisarze angielscy użytkują też bardzo często 
ten materjał w swych utworach. Powieści bowiem, 
w których główną rolę odgrywają ajenci policyjni 
w spódnicach, jako zawzyczaj sensacyjne, znajdują 
wielu czytelników. Timczasem dobrze poinformowani 
twierdzą, że detektywów żeńskich, stojących na żoł- 
dzie policji, nie ma wcale, natomiast niektórzy ajenci 
posłngują się w zawilszych wypadkach kobietami, e=a 
które są przez nich samych płatne. Znakomitą usługę 
oddają kobiety ajentom policyjnym szczególnie w ma
gazynach. gdzie kontrolują czynności licznego zastępu 
subjektów a nadto zwracają baczną uwagę na kupu
jącą publiczność. Okazało się. że w najtrudniejszych 
wypadkach wyśledzenia zbrodniarzy, kobiety przez 
wrodzony spryt przewyższają swych kolegów męż- ^  
czyzn, oddając im w ręce najsprytniejszych nawet F  
ptaszków. Robota ta zresztą daleko łatwiejszą jest 
dla kobiet, które bez wzbudzenia jakiegokolwiekbądź 
przeciw sobie podejrzenia potrafią wejść w bezpośre
dnią styczność z poszukiwanym zbrodniarzem. Tak 
więc ąjenci policyjni płci żeńskiej nie istnieją w An
glji, natomiast istnieją jasnowłose oóry Albionu, które 
z tego rzemiosła żyją.

Trzej bracia z trzema rękami, w Dumkrut znaj
duje się trzech braci, z których każdy ma tylke po 
jednej ręce i to lewej. Pierwszy strzelając nieobtożnie 
zdruzgotał sobie prawą rękę, drugiemu musiano ją 
amputować, a trzeci utracił ją przy sieczkarni. Go- 
duem zaznaczenia jest i to, że dwaj bracia z tej 
jednorękiej trójki byli żołnierzami i wrócili cało z wy
prawy do Bosuji.

Jubileusz królowej angielskiej upamiętnił dla 
przyszłych pokoleń w oryginalny sposób p. Assheton 
Smith. Kazał on na stoku góry Moel-Rhiwen zasa
dzić 630.000 drzew w takim porządku, aby utwo- 
rzyły wyrazy: „Jubileusz 1887." Każda litera ma 
200 yardów długości i 25 stóp szerokości. Pierwsze 
drzewo zstaidkone zostało w dniu jubileuszu, a odtąd 
200 robotników zajętych było bez przerwy przy dal- 
szem  «^dzcB'** drzew irbUeuszowyeh.
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Przeniesienie zwłok fundatora hr. Skarbka
odbędzie się podług następującego program u: Uroczy
stość rozpocznie się o godzinie w pół do 9. rano, 
dnia 8. maja br., na cmentarzu Łyczakowskim, gdzie 
artyści teatru lwowskiego odśpiewają kantatę. Ruszy
wszy z cmentarza, kondukt przechodzić będzie ulicą 
Piekarską, placem Bernardyńskim, Halickim, Marjac- 
kim, ulicą Teatralną i zatrzyma ąię przed gmachem 
Skarbkowskim, Tu orkiestra teatralna odegra hymn 
żałobuy. Następnie zwłoki odprowadzone zostaną do 
głównego dworca kolei żelaznej.

Ze Lwowa odejdzie osobny pociąg żałobny o go
dzinie 2. po południu. Ze stacji Mikołajów wyruszy 
kondukt do cmentarza drohowyzkiego o kodzinie 4. 
po południu, Powrót do Lwowa nastąpi osobnym po
ciągiem, który odejdzie ze stacji Mikołajów o godzi
nie 9. wieczór. Bilety wolnej jazdy pociągiem żało
bnym wydawać będzie osobom zaproszonym biuro ad
ministracji centralnej fundacji St. hr. Skarbka (gmach 
teatralny, I. piątro) dnia 7. maja, od godz. 10. rano 
do 3. po południu.

W dniu pogrzebu założyciela teatru lwowskiego 
i tyle znakomitego obywatela, teatr Skarbkowski bę
dzie zamknięty.
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Ząb mamuta (Elephar primigenius) trzonowy, 
znalazł, jak donosi Gaz. Iw., onegdaj (3. maja) w 
kamieniołomach, tak zwanej „Czartowskiej Skały1* pod 
Winnikami, p. A. K., uczeń gimnazjum IV. Okaz 
tego zęba wprawdzie nie jest cały, bo złożony tylko 
z kilku, ale dobrze zachowanych warstewek. Jestto 
w okolicy Lwowa już piąty znany punkt pod Lwo
wem (Hołosko, Pasieki, Zagórze, Snopków i Czartow- 
ska SkałaJ, gdzie na szczątki dyluwialnego słonia na
trafiono.
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Pożar w gminie Gorzycach, powiatu jasielskiego, 
zniszczył 14 zabudowań gospodarskich ze sprzętami i 
zapasami. Stratę oceniono na 9.950 złr., a z pogo
rzelców tizej tylko byli częściowo ubezDiei zeni. Kata
strofa, której przyczyną była, jak się zdaje, nieostro
żność, mogła przybrać jeszcze groźniejsze rozmiary, 
gdyby nie skuteczna pomoc mieszkańców miasta Żmi
grodu nowego, mianowicie zaś sędziego Wolańskiego, 
burmistrza S. Myczkowskiego i p. K. Puza, którzy 
na pierwszą wieść o pożarze pospieszyli z sikawką 
na miejsce i przy energicznem współdziałaniu poste
runku żandarmskiego czynny udział brali w ga
szeniu.

D jam entowe gody. ;Hną % najrzadszych uro
czystości rodzinnych, odlały sic w tych czasach w 
Lauenburgu. na Pomorzu. Państwo młodzi, Troncza- 
kowie, przyszli na świat na Kaszubach w r. 1793 i 
zachowali umysł trzeźwy aż do chwili bieżącej.

Nowy artykuł wywozu. Firma pp. Rochraeher 
i sp. zamówiła w Belgji kilkaset żywych szczurów. 
Mają one być użyte przy sprawdzaniu wartości ratle- 
rów, któremi między innemi firma Rochraeher i sp. 
handluje.

W SZKOle. N auczyciel: Co nazywamy drabiną
społeczną V — Uczeń : Jest to coś w rodzajn wy
wróconego do góry nogami domu. Im zamożniejszym 
jest lokator, tern wyżej w domu tym mieszka.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
P o p u la r n e  w y k ła d y  *  w etery n a r I. Za

staraniem lwowskiej rady powiatowej rozpoczął sic sze
reg wykładów popularnych z dziedziny weterynarj 
które po wsiach powiatu lwowskiego wygłasza nauczy
ciel i lekarz weterynarji p Tomasz Markowski P ie rw 
szy z wykładów odbył się w niedzielę dnia 2 2 . kwietnia 
w Prusach w zabudowaniu tamtejszej szkoły przy udziale 
licznie zgromadzonych wieśniaków tej miejscowości. 
Prelegent skreśliwszy w ogólności znaczenie chowu by
dła domowego dla dobrobytu i rozwoju gospodarstwa 
rolnego, przeszedł następnie szczegółowo najważniejsze 
rodzaje {(chorób u bydła, koni i trzody chlewnej, a po
dawszy istotne znamiona i sposób zaradzenia na razie, 
wskazał jak się należy zachować w tym lub owym przy
padku nieznanej choroby. Szanowny mówca wskazał, 
które z chorób zaraźliwych w tej okolicy najczęściej się 
pojawiają, gdzie leży w tem przyczyna i w jaki sposób 
powstaniu tychże chorób zaradzić by można ; wytknął to 
niewłaściwe przyzwyczajenie się ludu naszego do czę
stego puszczania krwi u bydła i koni, wycinanie t. z. 
paskudnika u bydła, leczenie bydła chorego na t. z. u 
ludu naszego „na krew“ itp. Objaśniwszy kilka na j
częstszych chorób u naszych zwierząt, którym lud nasz 
tak niewłaściwie stara się zapobiedz — radz ił by w ra 
zie trudnych wypadków udawano s ę do świadomego 
rzeczy lekarza, a nie do rozmaitych znachorów, którzy 
korzystając z nieświadomości ludu wyzyskują go w spo
sób oszukańczy, udzielając rad często wręcz szkodli
wych.

W  końcu objaśnił znaczenie ustawy o chorobach za
raźliwych, o paszportach itp

Po skończonym wykładzie prrwie krżdy z obecnych 
zapytywał p. profesora o rady jak w tym lub owym wy
padku należy postąpić — poczem naczelnik gminy, 
przewodniczący kółka rolniczego jakoieżj inni wyrażali 
prelegentowi serdeczne podziękowanie, za pouczenie w 
tak ważnej i prawdziwie żywotnej dla nich kwestji, wy
rażając zarazem życzenie, aby jeszcze kilka chwil wol
nych poświęcił dla nich na podobne wykłady.

Istotnie należy się uznanie radzie powiatowej lwow
skiej za podjęty w ten sposób trud, obzuajomienia wie
śniaków z głównemi zasadami racjonalnej gospodarki, a 
panu Markowskiemu wdzięczność, iż wziął na się chętnie 
trudny obowiązek każdej niedzieli i święta poświęcać 
czas na podobne wykłady dla ludu naszego, w sposób 
jemu właściwy, łatwo zrozumiały, jasny i pożyteczny.

S. I.

R a d y  p a ń s t w a
T e le g r a m y  „D zie n n ik a  P o lsk ie g o *

Wiedeń 5. maja. ( Ciąg dalszy.) Skutkiem
dalej wygłaszanych wycieczek przeciw żydom ode
b ra ł w końcu przewodniczący p. V e r g a n i ’emu 
głos. Tenże postawił jeszcze wniosek, aby izba zo
stała zapytana, czy wolno mu dalej mówić. Izba
odpowiedziała przecząco. —  Słoweńcy i członkowi0 
klubu L i e c h ł e n s t e i n a  byli wśród tego n ie
obecni. —  N astępnie p. B l o c h  skonstatował, że 
przytoczone przez Vergani’<?go fakta przeciw ży 
dom są wszystkie zmyślone, a odczytane przez
tego posła ustępy z dzieł talm udystycznycn pocho
dzą z falzyfikatów, popełnionych przez człowieka, 
który za oszustwo i fałszerstwo skazany był na 
więzienie. 1

Cały ty tu ł „szkół wyższych'1 został przyjęty — 
posiedzenie urwało do godz. 3 ’/2 popołudniu.

Telegramy „Dziennika Polskiego“.
Wiedeń 5. maja. N a rozprawie w proc«sie 

S c h o e n e r e r a  w ciągu dzisiejszego popołudnia 
zajmował się trybunał dalej zdarzeniami na Ko
mersie burszenszaftu „Teutonja“. Komisarz policji 
S c h i l d  prsedstaw iał zachowanie się obecnych 
tam studentów i Schoenerera jako agresywną de
m onstrację polityczną, skutkiem czego on nawet

zmuszony był komers rzeczony rozwiązać. W śród 
tego Schoenerer usiłował dowieść Schildow i-,- że 
on je s t w błędzie, atoli kom isarz policji trw ał 
uporczywie przy swoich zeznaniach, złożonych pod 
przysięgą.

Wiedeń 6. maja. Z pewnego rosyjskiego źró
dła dowiadują się, że jeszcze w przeciągu tegó 
miesiąca uskuteczniony zostanie rozdział samoist
nych dotychczas dywizji kawaler)i na brygady, 
które połączone z korpusami arm ji wzmocnią je  o 
znaczną siłę. Te dywizje kawalerzyckie, które po
zostaną samoistne, dostaną po dwie baterji konnej 
artylerji. Z dywizji kaukazkiej utworzone zostaną 
dwa pułki dragonów (Nr. 47 i 48 ); 6 pułków ko
zackich, które dotychczas były w kadrach, a for
mowały sie dopiero w razie mobilizacji, zostaną 
zorganizowane i będą odtąd kompletne już w cza
sie pokoju. Znaczne oddziały zbywającej artylerji 
konnej dodane zostaną brygadom strzelców, które 
znajdują się obecnie w W arszawie, W ilnie, Odesie 
i Kijowie. Każda z tych brygad ma po 4 bata- 
ljony. Korpusy rosyjskie stojące na niemiecko- 
austrjackiej granicy zostaną w ten sposób bardzo 
wzmocnione.

Stambuł 6. maja. Z powodu odmówienia 
przez Photiadesa paszę objęcia zarządu K rętą, gu ■ 
bernatornm  tej wyspy mianowauy będzie były rad 
ca ambasady tureckiej w Paryżu, Mikołaj effendi 
S a r t y ń s k i .  Z tego powodu otrzyma on rangę 
muszyra lub m arszałka armji.

Zagrzeb 6. maja. Urzędowa Gazeia Zagrzeb- 
ska  zastrzega się w półurzędowym komunikacie 
zarówno przeciw pochwałom p. U urn r  e i c h e  r  a, 
jak naganom p. Riegera. Bośnia nie bywa ani 
madjaryzowaną, ani germanizowaną, a rząd stara 
się zdała trzymać wszelkie niebezpieczeństwa dla 
narodowości i wyznania mieszkańców tej pro
wincji.

Berlin 6. maja. W d. 6. listopada br. zbie
rze się tu  m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  r o 
b o t n i c z y ,  na którym rozprawy toczyć się będą 
w języku francuskim. Celem tegoż będzie uradze
nie środków do usunięcia ustaw, powstających 
przeciw międzynarodowym stowarzyszeniom robo
tniczym i międzynarodowe uregulowanie godzin ro
boczych. N iepewną jest jeszcze rzeczą, czy nie
miecka socjalna dem okracji będzie w kongresie 
uczestniczyła.

Bukareszt 6. maja. Obawiają się tu  pono
wnych rozruchów chłopskich w czasie świąt wiel
kanocnych i z tego powodu rząd przedsięwziął 
rozległe środki ostrożności.

W ie d e ń  5. maja. Na giełdzie wieczornej notowa
no : Kredyty 282 25; węg. złota renta 97 50; lenta  majo
wa 79 '10 ; akcje lwowsko - czerniowieckie 214'50: lu
dwiki 205-

NADESŁANE.
Z końcem ubiegłego miesiąca wyczytałem na p laka

tach pośmiertnych, że zmarła we Lwowie, J u l i a  P  o I- 
c z a k m i a ł a b y ć  w d o w ą p o ś. p. M a k s y m i 1 j a- 
n i e  N  i e z a b i t o w s k i m, pułkowniku b. wojsk pol
skich, który to Maksymiljan Niezabitowski był stryjem 
ojca mego.

Wiadomość ta tembardziej mnie zdziwiła, że ś p. 
Maksymiljan Niezabitowski ostatnich kilkanaście lat ży
cia swego spędził w domu ojca mego w Uhercach Nieza- 
bitowskich koło Gródka i tamże zmarł w roku 1848, że 
nigdy o żonie swojej nie wspominał, że w całej rodzime 
jako bezżenny uważanym był, i że ani w czasie ostatniej 
choroby jego ani śmierci żadnej żony śladu nie było. 
Począłem przeto badać osoby, podane mi jako te, które 
na zredagowanie plakatów pośmiertnych wpływać mogły, 
na jakiej podstawie informacja taka wydrukowaną zo
stała, i czy istnieją  jakiekolwiek dokumenty npoważnia- 
jące do takiej informacji ? Otóż tyle tylko dowiedzieć 
się mogłem, iż ś. p. Jnlja Polczak przed śmiercią taje
mniczo opowiadać miała, że wzięła ślub z ś. p. stryjem 
moim w Gródku, że jednak żadnych dokumentów nie po
zostawiła. Pragnąc wyświecić prawdę, odniosłem się n a 
tychmiast do rzym. kat. urzędu parafialnego w Gródku z 
prośbą o zarządzenie poszukiwań w aktach kościelnych 
czy rzeczywiście ślub taki kiedykolwiek zawartym zo
stał. Otrzymawszy odpowiedź, i ż  od  r. 1814 n i k t  z 
r o d z i n y  m o j e j  ś l u b u  w G r ó d k u  n i e  b r a ł .  
c a ł ą  t ę  h i s t o r j ę  z a  m i s t y f i k a c j ę  u w a ż a ć  
m u s z ę ,  w s k u t e k  c z e g o  z a m i e r z a m * u c z y n i ć  
p o t r z e b n e  k r o k i ,  c e l e m  s p r o s t o w a n i a  z 
u r z ę d u  a k t u  p o ś m i e r t n e g o  ś. p J n l j i  P o l 
c z a k ,  m y l n i e  a b e z p o d s t a w n i e  s p o r z ą d z o 
n e g o .  2348

Lwów 5. maja 1888.
W łodzimierz Niezabitowski.

N A D ESŁA N E.

]> . med. Teodor Jendl
po studjach na klinikach prof. Rosenthala w W ie
dniu i prof. Charcofa (Salpetrićre) w Paryżu 
ordynuje w chorobach nerwowych, codziennie od 2— 4 
2259 u lic a  W a ło w a , lic z b a  3 1 . S— 2
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Drobne ogłoszenia.
Sól ląpieltiwa l i  lyJlęca

w  kawałkach i mielona
u  2347

Józefa W eissa
we Lwowie, plac Gołuchowski lic/.ba 12.

Doniesienia rozmaite.
po l 1/* centa od wyrazu.

j A s o b a  inteligentna, poszukuje umie- 
O  szczenią jako towarzyszka starszej

U  0 1 1 9 0  e j u r n  
I V  dowania kilku
ksie Wso

zawiązane w celu zabu- 
k ilkunastu" parcel w komple- 

Emila Bertemiliana Brajera,
h  — -  przy ulicach Brajerowskicj, Podlewskiego
^  O  >> ~  w - - *  .  - - -  r ----- ---------------------
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Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjmuje 
zgłoszenia na zakupno pojedynczych grun
tów. wykonuje projskty, plany, kosztorysy
i udziela bliższych informacji. 1 sty 
odbiera : Zarząd realności Emila Bertemi
liana Brajera we Lwowie. 668

Oso b y  m a ją c e  
w ia d o m ości

H
4  £ ‘2 , 
u 0*

j a k i e k o l w i e k
o młodej osobie 

umieszczonej przymusowo w jednym z tu 
tejszych klasztorów zechcą się bezzwło- 

zgłosić do adwokata dr. Szymona 
~ '.schnera, Lwów, ul. Kołątaja 1. U'.

'O

H E
'•onnji

N

lany, etykiety kupieckie i t. p. wy- 
nje po niskich cenach Zakład arty- 

styczno-litoerafiezny Antoniego Przyszlaka 
wę Lwowie, p r ty  ulicy Koperniia 1. 9.

3 O 
OCO

Oso b a  m ło d a , biegła w języku pol- 
sliin i niemieckim, oraz obznajomiona

-13
?

z zajęciem kupieckiem i kasowością, po- 
jp, szukuje odpowiedniej posady we Lwowie.

* 5 Kaucj a na żądanie Zgłoszenia pisemne 
n  -g po„ dewizą: „X. Y.“ do Administracji 

„Dziennika Polskiego.“

oszby lub dzieci. Zgłoszenia 
Tarnów, ul. Zabłocka 1. 13.

pod H. R.
6tM

IDo sp r z e d a n ia

lira ziemsiae Woziłów
odW y p o ż y c z a ln ia  k s ią ż e k  pol-j dwie mile od Buezacza, a pół mili  ̂

skich, francuskich, niemieckiehj Potoka złotego odległe, przy gościńcu
S ta n isła w a  K o h le r a , ul. Batorego krajowym położone, obejmują 300 morgów
28, Lwów. Abonament miesięcznie 40 ct. 
Kaucja 1 złr. Zamiejscowym 10 tomów 
naraz. Abonament 1 złr. miesięcznia. 
Kaucji 5 złr. 675

Kąpiele borowinowe PISTYAN (Pi sty en) t
na W ęg rzech . I

O
> t

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu.

Letn ie
1. 8, 4 poitoje

p o m ie sz k a n ie  na Wulce 
weranda, kuchnia. 678

M , , lb f t l l rA n
szewskiego 23.

Ul ic a  A k a d e m ic k a  1. 2 3  w kwie
tniu będą do wynajęcia: 6 pokoi ze

stajnią wozownią, na pierwszem piętrze.

D o s z u k u je  s ię  lo k a lu  
I w iek szv cli ln b  8  mni<

z  S—6
w ię k szy ch  ln b  8  m n ie jsz y c h  

J asn ych  p o k o i w ś ró d m ie śc ia  
(n aw et w o llcy n acli) od 1 . 
l ip c a  b . r . n a  d ru k a r n ię .

Z g ło s z e n ia  p od  a d r e s e m :  
„ D r u k a r n ia ’ ’  w A d m in is tr a c ji .

dobrej gleby ornej, 250 morgów lasu 
mięszanego dębowego, grabo mego i sosno
wego, dwór o 12 pokojach i wszystkie 
budynki gospodarcze nowe, młyn. C en a  

7 0 .0 0 0  z łr .
Dług Towarzystwa kredytowego ziem

skiego wynosi 33.000 złr. w. a. 10—15.000 
złr. może pozostać przy gruncie przez 
kilka lat.

Dzierżawca płaci rocznego czy-szu 
3.500 złr. w. a. musi jednak na żądanie 
bezzwłocznie ustąpić. 2321

Bliższych szczegółów udzieli kaneelarja , 
adwokata dra Me-amorosza w Kołomyi.

Stacja c.k. uprz. austro-węgierskiej kolei państwowej. Połączenie ze wszystkiemi 
pociągami osobowemi i pospiesznemu

Otwarcie sezonu 1. maja.
Oddawna znane kąpiele borowinowe zachowały do dziś swą siłę leczniczą 

w najcięższych przypadłościach g o ś ć c a ,  r e u m a t y z m u ,  s k r o f u ł ,  c h o 
r o b a c h  s t a w ó w ,  s k r z y w i e n i a  t y c h ż e ,  c h o r o b a c h  k o s t n y c h ,  
n a s t ę p s t w a c h  z ł a m a n i a  k o ś c i  i z w i c h n i ę c i a  etc etc.

Wraz z leczeniem m a s o w a n i e ,  g i m n a s t y k a  l e c z n i c z a  i e l e k 
t r y c z n o ś ć .

Wiadomości udziela " a d c a  s a n i t a r n y  i l e k a r z  k ą p i e l o w y  
dr. FEDOR, kierownik zakładu, od 14. kwietnia do 26-go.: „Hotel Konig v. Urn 
garn“. Wien I. Schulerstrasse. Op,s kąpieli gratis. 640

B r u b s k i  z a r z ą d  k ą p ie lo w y .
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Odszezególniona na wystawie krajowej w Krakowie Srebrnym medalem rządowym  
(nagrodą honorową wysek. c. k. Ministerstwa Handlu)

F a b r y k a  w y t w o r ó w  c h e m ic z n y c h  i  n a w o z o w y c h  
Spółki komandytowej Juljana Wanga we Lwowie

p o l e c a  g o s p o d a r z o m  w i e j s k i m  p o d  z a s i e w y

ł ą c z k ę  k o ś c i a n ą ,  n a w o z o w ą ,
parzoną jak i preparowaną kwasem siarkowym z

-Kantor ulica Jagiellońska liczba 12.
Sposób użycia i Cennik na żądanie franko. 2278
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Ogłoszenie licytacji.
2345
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Celem zabezpieczenia wyłomu i dostawy kamienia z góry t. zw. RatyńsUej za 
rogatką Łyczakowską położonej na rzecz Gminy król. stoł. miasta Lwowa w ilości 
rocznej o do 6 tysięcy metrów kubieznych na przeciąg jednego ewentualnie trzech 
lat od i i .  czerwca 1888 począwszy odbędzie się na dniu 17. maja 1888 we czwartek, 
o g( ■ ziir>e 11 . w południe w III. Departamencie Magistratu publiczna licytacja za 
pomocą ofert pisemnych

Mający zamiar ubiegania się o to przedsiębiorstwo

ADOLF SILBERSTEIN

 . .  , , , c -------- ................ - zechcą w terminie l icyta
cyjnym wniesu do rąk komisji swe należycie sporządzone, ostemplowane i opieczeto 
wanc oferty w których wyrazi* należy słowem i cyfrą ceny żądane:

1) za 1 jeden metr sześcienny odkrywki ziemi wraz z odwiezieniem,

a .*  %

2) za 1
2» 1 »

D za 1 a
Do oferty ma być 

w kwocie 500 złr. w. a.

„ kamienia I-szej sorty,
U-giej n

„ szabrów,
dołączony kwit na złożone w kasie miejskiej w wadjum

S -

M a g istra t k ró l. s tó ł . m ia sta  Lwowa
dnia 26. kwietnia 188S.

® as — 
rs a

N f
® a r" 9
s r
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Za rogatką Gródecką,
2 klin. od miasta, koło lasku Biłohorszczy, 
przy szosie, w nowo wyrestauro,lanym 

piętrowym domu

są na lato lub stale
v parterze i na 1-szeni piętrze mieszka
nia o 2 lub 3 pokojach z kuchniami i 
pr/.yuależytościami zaraz do wynajęcia- 
Kąpiele tuszowe, ogród spacerowy, mleko 
prosto od krowy, na miejscu. B liżs/a  wia
domość: Nr. 2, plac Strzelecki, parter, 
u Józ. Uoturby. 2341

(Przez centr. biuro ogłoszeń).

Premjowaue na wystawach 
światowych: w Londynie 
1867, w Paryżu 1867, w W ie
dniu 1873, w Paryżu 1878.

Fortepiany na raty

■-S’ -  Puszki do transportowania 
Z M  Ł  £ K A ,

herm etycznie zamykane (patentowane) 
objętości 1, 2, 3, 4, 5, 8.

dla Wiednia i dla prowincji koncertowe, 
salonowe i kró tk ie  jak również pianina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks
portowej G ottfr. Cram er, Wilh. M ayer we 
Wiedniu, po 880, 400, 450, 50l>, 55Ur 600, 
65o zł. Fortepiany inuyeh firm 280—350 zł. 
C la m e r-  V e rsc h le iss  u . L e i l i - A n s ta l t  
v .  A . T h ie r f e ld e r , W ie n , V II.

B u r a ą a s s e  71 . 6-55

sztuka zł. 1 70, 2 —, 3 39, 2 80, 3- - , 4 - - ,  
10, 15 , 20, 25, 30 litrów

S i

5- , t>‘—, 7’—, 8 '—, 8'75.
Maszynki do plombowania po zł. 7'50.
PI mby ołowiane 100 sztuk ct. 33.
Skopre pobielane sztuka zł. 1 3 ,  i 160.
1 metr kwadratowy siatki drucianej do 

cedzenia mleka zł. 6’5o
2315,poleca

A ntc ii J9alskiv
h r .H DEL ŻELAZNY

L n ó w . p la c  U a r ja c k i . 1. 9 .

1888
Ś W I E Ż E

IcrajoSe i zagraniczne
poleca

KAROL B ŁŁABAN
we Lwowie.

Łaskawe zlecenia uskuteczniam
2275 b

przedtem Neuhofer 
O P T Y K  i M E C H  M IK

we Lwowie ulica K arola Ludw ika 1.9 
r ó g  u l i c y  S y k s t u s k i e j  

poleca
w n ajw ięk szym  w yborze

i po najtuńszych cenach;
Okulary i cwikiery

z najlepszemi szkłami, Crłstal de roehe, 
w najrozmaitszych oprawach.

L O R N E T K I
ręczne dla pań, rogowe, szyldkretowe, z 
perłowej masy, słoniowej kości, srtbrne 

i złote.
srr  n o w d ś ć i

L O R N E T K I  S T E F A N J I
z długiemi rączkami.

B I N O K L E
(lo r n e tk i teatralnej)

i oprawie szyldkretowej, ze słoniowej 
kości, perłowej masy i skórą oprawne, 
alluminowe, całkiem lekkie, b in o k le  w o j■ 

sk o n  c, d la  tu r y s tó w  stc.
w r  n o w o ś c i  

KIESZONKOWE BINOKLE POLOWE
pod nazwą l i l i p u t .

w r  n o w o ś c i  
I>alekowidz dwu oczny

(Doppel F ernrohr) 
n a  b a rd zo  w ie lk ą  o d le g ło ść .

Ualekowidze, barom etry metalowe i r tę 
ciowe, term om etry lekarskie, pokojows, i Mi 
kąpielowe do okien, o ra n ie rji, do browa- jp d  
rów i gorzelń, Alkoholometry, sachoro- \ f  M 
metry, WAGI do wódki, ługu, cukru, na- IgM

m
- edyny, jaki pizyjęty został na wyitawach powszechnych w roku 1867 878-

uznany :a najlepszy przez wszystkich ogrodników we F rancji. D o  S * e * e l  
p i e n i a  d r x e ,iv  n a , z i m n o  i  d o  z a g a j a n i a  r a n  n a  d r z e w a c h  
i  n a  w s z e l k i c h  h r ż e w a c h .  (Do zastósowania go dostateczny je s t nóż 
lnb łopatka.) — Fabryka w Paryżu  : 4 0 ,  f u e  d e s  S o U t a l r e s ,  P A R I S

cS I? fSs 
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D z i ś :

ORDER KRÓLA SENEGAMBII
(P  E  C  O l t  E )

kom edja w 3. akt. ch H enryka M eilhaca. 

O SOBY:

Jr-
(r.

c t —3
■M -c i p
ce -co<d

O 9

IZ
-Ci

!

Edward . . . .
Colineau.
Leopold, służący 
Prefekt . . . .
Godin, gospodarz hotelu 
Książę Banana Matadi 
Tłumacz
Kelner hotelowy
1 -szy mieszczanin
2-gi mieszczanin 
Henryka, żona Colineau’a 
Hrabina ć o n n th i  
Klara, pokojówka Henryki

Klementyna j słû ea hotelołva
Podróżni, goście, świta książęca, Ind, muzyka.

Rzecz dzieje się w 1. i 3. aksie w Paryżu w 2. akcie 
w Harfleur.

. Kwieciński 

. Frenkel 

. Walewski 

. Szooert 

. Starzewski 

. Piasecki 

. Stróżewski 

. Janowski 

. Gamski 
. Senowski 
. Kwiecińska 

' fisłobodzka 
. Urbanowicz 
. Piasecka 
. Borodziej

*
O -
*

® p  i
- 3  I

i *

Z a k o ń c z y :

Orzeszki babimi
k o m ed ja  ze śp ie w a m i H o n o r e ’g o .

(Drugi występ panny Heleny Zimajer).

7T
P>

2320

W* LmtcU  doatłi! można„  — .  __. , ,  - _  riTap to l- =u pp. H ikoluoha i W ew lónklaso; —  w KrakowU w antakaah '
w>. J^ano«7dakl«(ro, Bedyka, W isinlaa dc o i Siedleckiego; w Poznaniu w aptece D™ U kskiow loia.

im m m

dział* już w małych dawkach rozwalniająco.

Profesor Biesiadecki we Lwowie.
Nie sprawia żadnych uciążliwości

Profesor Bamberger we Wiedniu.
Jest skuteczniejsza od innych wód gorikich

Profesor Leidesdorf we W^iedniu.
FRANCISZKA JÓZEFA W ODY GORZKIEJ.

Dyrekcja w ysyłki w Budapeszcie.

20

L U B I E Ń
Z A K Ł A D  K Ą P IE L O W Y  S IA R CZA NY

k i lo m y r r w  od L w o w a / 7  od G ród k a , ty le?  od S zczerb a .
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu).

P o c z ą t e k  s e z o n u  2 0 .  M a j a .

MS 
S 0

e|

.1

Choroby uleczalne: Reumatyzm mięśniowy i stawowy- dna, obrzęk kości

0  *  5*
zwichnięciach złamań'.ch, nerwobóle, nerwice, niedowłady i porażenia Choroby 8
skory, wypryski, osutki, liszaje, zołzy czyli skrofuliczność i zastarzała kiła ^

lerpiema kobiece, jak białe upławy, naokołomaciezne i t. p. 0  0

b r J r  S *0dki ll- Eni0Z? : ■K;‘piele sia,rczane> szlamowe, łaźnia parowa, przyrządy % S
hydropatyczne, tusze, kąpiele rzeczne, leczenie elektrycznością i massazą -  gimnastyka 2  4

W ym U‘n  ?  Z WlelkUn k°nf«r t6ra- --nny porcelanowe, m sajkowe N 2  
i metalowe, posadzki mozajkowe, sprowadzenie wody do wanien wedle najnowszej 2
metody. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych. 75 0

Urządzenia i ro zryw k i: Dwie restauracje katolickie, jednaizrael i tka , mleczarnia 
sklepy, muzyka zakładowa 2 razy dziennie, park 30 morgowy, czytelnia sala balowa 
z reunionami „n „ i , .  P strzelnica,LoŻ i p f a T m s L  w kaplicyz reumonami co tydzień, bilard, kręgielnia 
codziennie.

. .  j „ l^ 0mi?fz*cania z kolnPletnem urządzeniem hotelowem, od 50 ct. do 1 złr  20 ct  
na dobę. Dla mniej zamożnych gości pokój z kuchenką i urządzeniem 50 ct dzien-
nae,7.“ eetS1?0CdZnoseobV Zn,źona eena jazdy pocztowej między Lwowem a Lubieniem

2274 Fiakier zakładowy z Gródka 40 ct. od osoby.

szkań nV/,W °nH cI; / d w ' / najii d° ^°ć.CZerwca 1 m - 0d sierpnia, ceny pomieszkali o 20%  niższe. W  tym ezasie biedni opatrzeni ____

|  Galicyjski Bank kredytowy
17. listopada 1885 r.»

c k S f a v Ł n if SZf '  Y i t?m eZ-Sie* biedni ° r atrzeili świadectwimi ubóstwa'pr.ez C. K. btaiostwo uwierzytelinonemi, otrzymają znaczne ulgi.

Zan ząd zakładu zdrojowego.

[b ezzw łoczn ie .

By itd Mikroskopy LU PY ,°S zkła  pświę kj 
szając,, Kompasy, Zegary słoneczne, Me T 

ii lomy, manometry i wodoskazy, Ma
szynki elektryczne ze stałym  i p rzerw a

nym prądem.
N ajw iększy  w y b ó r :

instrumentów niwelacyjnych
ła t  niwelacyjnych, busoł leśnych, kątomie- jf*. 
rzy , libel wodnych, pionów, taśm m ierni-
jzych, rajscajgó , calów ek,’ Wszelkie i . -

 - f ibory do dzwonków elektrycznych i te ll f i -  ir*»- 
nów, oraz urządzanie tychże we Lwo vi H  

i na prowincji. L  '
Naprawy optyczn” , instrumentów me- 

ehanicznych i fizykalnych, wykonują się L ii  
jak  najstaranniej i w najkrótszym czas ie . ' J 

Zlecenia z prowinłji załatwiani po- Tiiv—  
eztą odwrotną. 2344 \

■ W 3 7 - d . a , j e

Asygnaty kasowe i
30 dniowem wypowiedzeniem.

Asygnaty kasowe:«)
90 dniowem wypowiedzeniem.

HABJDRGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pom,ędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H avrem  a Nowym  Y orkiem

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e z y k i e m

raz w miesiąe.
n n J ^ 0WĈ ^ CZt°W-e teg? T owarzy9t'VŁ ^ają b a r d z o  d o b r ą  sposob- 
:OŚÓ do podrozowama w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h

U t r z y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o m i t e .  !
Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla Galicji

K la u s n e r  w B r o d a c h . „Nr. 1097.“

fi

i Ę m  ie NoMtes as Fristeras
w e Ł w « w l« . u lic a  H a l i c k a  lic a b a  1J*. — poleca

Angielskie płaszcze gumowe 
Kalosze męskie i damskie.
Parasole deszczowe od I złr. 20 ct

Ko. Jry wełniane i kocyki do podróży od 4  50. 
Pledy i szale damskie. Kufry podróire i torby. 
K o s z u le  m ę s k ie , k o łn ie r z y k i , nutu- 

azety i k o s z u le  n ocn e .

Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) 
w cenie I złr. 40 ct.

C y lin d ry  i k a p e lu s z e  filcowe miękkie i twarda. 
N e c e sa rr y  m ę s k ie  do podróAy.

W ó z k i  d z ie c in n e  od 1 
M e b le  lu k s e s o w e .  
W y r o b y  k o s z y k a r s k ie , 
s to lik i  n a  k w ia ty .

złr. począwszy.

■ Wfefai tfoitii B IY I32I  majową, m m ŚLEDZIE pocztowe, k a w io r  astroMi, ofcaraisty. nota Hanilel ST. WOJCIECHOWEM) rd ul 1. 6.
Papier z fabryki czeriańskiej.W y d a w ca  i r ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : J ó z e f  u a ś k o w n i e k i . Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i 11 i g a.


